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M O N I T O R
N a  Rok Paniki 1777.

Nro: X X X V I I .
Dnia 7. Maja.
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/'or hortor , t/i virtute exceptd, njA/7 

arr.icitia prasstabiiius ejſe putetis,
Cic: in Ladio.

PRzyiaźń nic innego nie iefl:, iak  
tylko zw yczay  utrzymywania z  

dragjemi przyzwoitego y iniiego ſpo-  
leczeóilwa, czyż cym tylko ielk przy-  
ia^n? nie tego fię tylko punktu przy­
jaźń tyczy, Cmoże ktoś mowi)  dałſze  
niż te ſą ,  ma ſw o ie  granice. Ale c i ,  
kcotzy fię nad tą uwagą zaftanawiaig, 
tego n ie  miarkuią, i e  dwie o ſo b y  nie  

N  n będąc
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będąc przyiaciołmi, nie zachowaią z To­
bą związku nienagannego, któryby im 
wzaiemnie ukontentowanie fprawiat.

Spoieczerlftwo, które z ludźmi mieć 
możemy, rozumu fię lub ferca tycze,  
czyfte ſpołkowanie rozumu, zowie fię 
po proftu znaiomościfc fpołeczeńftwo, 
do ktorego fię Terce przykiada przez  
przyiemność, którą z niego odnofi, ieft 
przyiainii}. N ie  widzę dokładnieyfzc-  
go  opifania, y sgodnieyfzego do wy-  
JuTzczenia, co to ieft przy iaźń  Tama 
w Tobie , y wTzyftkie iey włafności.  
Rożni fię przeto od miłości, która ieft  
fikłonnoscią do czynienia wTzyftkim 
dobrze. Przyiaźil tym fię tylko nale­
ż y ,  z  ktoremi teraz iefteśmy z iedno-  
c z e n i ; rodzay ludzki w powfzechno-  
ści uważany, zbyt ieft rozległy, żeby  
mogt Tpołkować z każdym y każdy z  
nim. Przyiaźń  kładzie za fundament  
m iłość ,  przynaymniey miłość wrodzo­
n y  lecz  przydaie chęć związku Tzcze- 
gulnieyfzego, który między dwiema o -  
fobami ftodycz wzaiemnego fpolko-  
wania ſprawuie.
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Niedoftateczność naſzego iefteftwa 

przyiaźń ſprawia , y taź fama niedo­
ftateczność przyiaźń nadweręża. G dy  
kto fam ieft,  nędzę ſwoią poznaie y 
czuie, że wfparcia potrzebuie v' ſzuka  
dogodziciela ſwym chęciom, to w a r z y  
ſza ſwym uciechom y doleg l iw ośc iom ,  
żąda człowieka, ktorymby ſerce y myśl 
zabawiać można, y w ten czas przy-  
iaźrf rzeczą w świecie nayftodſzą bydź  
fię zdaie , gdy fie zaś tego dop n ie ,  
czego fię żądało, zaraz zdanie fię od­
mienia.

G dy fię z daleka iakie dobro wi­
dz i ,  zaraz chęć do niego rośnie, gdy  
ſię go d o ftan ie , poznać prożność ie~ 
go. Dufza nafza, która w odległości 
oczy nań obracała,'gdy głębiey wey-  
źrzy ,  ſpokoyną bydź nie może. Tak  
przyiaźń , która z daleka powściągała 
zamyfty nafze, z bliftta ie powściągać  
przeftaie, nie zaftępuie y nie napełnia  
cźcźości, którą napełniać obiecywała,  
zoftawia nam potrzeby, które nas roz­
rywają , y do innych dobr obracaię, 
w ten czas fię opuſzczamy, n iedogo-
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dnemi fię ilaiemy, wyciągamy wkrót­
ce iak hołdu uczynności , któreśmy 
pierwey za dar przyjmowali. Jeft to 
właściwa ludziom , przywiafzczać fo­
b ie  pow oli ſame nawet laſki , które 
im św iadczą , przez długie popadanie 
przyzwyczajamy fię do poczytywania  
za ſwoie rzeczy cudze, zwyczay wma­
wia , że mamy wrodzone prawo nad 
w olą  przyiacioł, chcielibyśmy wy na- ] 
leść pozor do rządzenia n iem i, gdv  
te żądania fą oboftronne, iako fię częita 
trafia, miłość włafna burzy fię, gwafc ; 
z  obu Iłron czyni, y ſprawuie niefma- 
ki,  oziębłości, gorzkie, wymówki y zer ­
wanie przyjaźni.

Znaydi^iemy czafem w fobie w ady ,  
któreśmy przed ſobą taili  , lub tez  

•wpadamy w namiętności , które od 
przyiaźni odrażają, iak gwałtowne cho­
roby od naypowabnieyſzych rofkofzy 
odrażafit. 'Przeto owi ludzie mogący  
dać nay^ocn ieyfze  przywiązania d o­
w ody , w Iłateczney przviaźni d ługo  
trwać nie  mogą; nigdzie fię żywfza

y gtun-
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y  gruntów nieyfza nie znayduie , iak 
w owych trwożliwych a poważnych 
umyftach, których umiarkowana dufza 
cnotę poznaie. Siodkie y ciche po­
czucie przyjaźni , ſercu ulgi doaaie,  
nmyft rozwalnia, rozprzeltrzenia, pcr 
ufalſzemi ich y żywſzemi czyni, p r z y  
kiada fię do  ich zabaw , interelſow y  
rozrywek , ieft ona dufzą całego ich 
życia.

M łodzi,  którym fię wſzyftko now e  
bydź zdaie,  mocno ſą w przyjaźniach 
czuli , ale żywość ich namiętności 
rozrywa ie , y płochemi czyni. Czu­
łość y ufność mało co u ftarych wa- 
z y, ale potrzeba ich jednoczy, a ro-  
2 tim jsft ich zw iązk iem , iedni kochaią

woowiązKi przyiazm aaiey  fię nad 
Mniemanie rozci^gatą, winniśmy przy­
jaźni tyle , i le nam zacność y przy­
m ioty pozwalają, które na tyleż fto- 
pniow y rożnych przymiotów obowią­
zki dzielą. Nad tą tak znaczną uwagą 
powinnoby Gę zaftjmowić nieſprawie-

dliwe
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dliwe zdanie tych, którzy fię tia tó  
żalą, że ich opuſzczaią przyjaciele, im 
fię nie przyfługuią , y że ich fobie  
lekce poważają. Przyjaciel,  z którym 
kto innego zachowania nie miał, iak 
ty lko  ſame uczone zabawy, dziwi fię, 
żc  d ia  niego kredytu ſwego nie u&y- 
wa, przyiaźń nie była tego gatunku, 
żeby tego poftępku wyciągała. Przy­
jaciel , ktorego kto fobie dla zabawy  
y  przyjemności ſpołeczeiillwa obrał,  
wyciąga od ciebie przyftugi, ktoraby  
fię do fortuny twey ſtofowaia , tedy  
przyi&źrl nie była w tym ftopniu, że­
by na taką zafiużyła ofiarę.

Przyjaciel człowiek do porady, y  
który ci w rzeczy ſamey dobrze ra­
dził ,  uraża ſię, żeś go fię w ſzczegul-  
nieyfzey okoliczności nie radził,  nie-  
fluſznie to czyni, ta okoliczność w y­
ciągała zwierzenia fię , którą ſamym  
tylko ſpokrewnionym przyjaciołom zle­
cić można, oni ſami powinni bydź u- 
wiadomieni o ſzczegulnieyſzych n ie­
których okolicznościach, których acz

nay-



i P  ) 295  (  f p
nayprzywiązańſzym przyiacioiom wy­
jawiać nie należy. Sprawiedliwa mia­
ra tego ,  czego po fobie przyjaciele  
wyciągać mogą , rożni fię przez n ie­
z l iczon e  okoliczności,  y  w edług ró­
żności f top n iow , y  właſności przyja­
źni. W  powfzechnosci dla pilnego z ie-  
dnania fobie tego ,  co fię m oże flofować 
do wzajemnego ukontentowania przy­
jaciół , y  do przyiemności ich ſpołe-  
czerlftwa, trzeba, aby ieden w potrze­
bie fpodziewał ſię, lub wyciągał mniey  
raczey, niż więcey od fwego przyiacie-  
la ,  y aby drugi według możności,  w ię­
cey raczey niż mniey dla fwego przyia- 
cielą czynił.

Przez uwagi, któreśmy tu dopiero  
przełożyli ,  iaśniey fię, co fię do tyczę  
przyiaźni , pokaże ta wlelkiey wagi  
niaxyma, to ieft: źe przyiaźń powinna,  
*lbo znaleść między  przyjaciółmi ro- 
W ność, albo ią u czyn ić ,  amiciiia aut 
Parts invenit, aut facit. Czyż więc Mo­
narcha przyiaciot mieć nie może? trze-  
baż , aby chcąc ich mieć , w innych  
Monarchach ich ſzukał,  lub nadał in-



m  ) 296 ( m
nym ſw v m  przyjaciołom wJaſność. ktoraby fię 
z w ie lowładną iego mocą równała.' ten ieft pra­
w d z iw y  wykład tak powſzechney maxymy.

T o  ieft : i e  w zględem rzeczy , które ſpraw uif  
przyiazn, powinna fię znaydować między dw o­
ma przyjaciółmi rak wielka zdania y mówienia  
w olność ,  iak gdyby, i eden nie był zacnieyfzy, a 
drugi pod ley ſzy .  Rowność z obvdw och  ftcon 
znaydować fię powinna w łagodności v  ptzy ia -  
znym ſpoikowaniu. Ta łagodność zależy na 
wzaiemnym wynurzaniu fw ych m yśli ,  guftu, wą­
tpliwości y  przykrości, ale  zawſze w obrębie  
w ła ſnośc i  zabraney przyiazni.

przyiaz’ri n ie  w igcey  równości kładzie , iak  
krwi zw iązek ,  pokrewieńftwo międzv pow .no-  
w atem i rożnego ftopnia pewney poufałości n ie  
pozwała. W iadom a ieft odpowiedz pew nego  
Xiążęcia Panu, który mu pokazywał poſąg konny  
ſp o ln ego  Dziada ſ w e g o : ten ,  ce na spodzie tw o ­
i m ,  a ten ,  co na w ierzchu  moim iest. Przeto, 
ta poufałość nie  zgadzała fię z ulzanowaiiietn  
winnym zacności Xięcia , ſą teź takie w zg lęd y  
w pr.-.yiezni iak y  w pokrewieuftwie , których  
uchybiać nie n a leży .

Dawni uboftwiali przyiaźń, a le  nie znać tego,  
żeby iak inne Boftwa, kościoły  y ołtarze kamien­
n e  miewała* chociaż czas żadnego nam ie y  obrazu 
nie  zachował,  Lilio  Giraldi w ſw ym  dziele Bo-  
g o w  1'ofahskich łądzi , że ią wyftawiali pod po-  
ftącią m ło d ey  k o b ie ty ,  z gołą g ło w ą ,  w  proftj  
ſuknią ubraną, z otwartemi pierfiami aż ku ſercu 
przy którym rękę trzymała , obłapiającą z dru- 
g ie y  ftrońy w iąż  u ſchły .  Ta m yśl  oftataia wy*  
bartia mi fię bydz' zdaie.


